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Merkury Szwab. zawiera: następujący 
list z nad granicy: Włoskićj:pod d. 17, Wrze.» 
śnia: „Nie można lego taić przed sobą, Że 
na rozmaitych punktach półwyspu Włoskiego 
ów status quo, jaki dotąd w skutek traktatów. 
istniał, widocznie zagrożony,. Aby więc te- 
mu status quo większą nadać stałość ,. mówią 
znowu o zamierzonćm wskrzeszeniu: zwią. 
-zku państw Włoskich, pod przewodni: 
ctwem,. czyli begemonią Austryi, której Ge- 
8arz przybrałby w tym fizie tytuł godności: 
tej odpowiedni, np. Konserwatora; Być mo- 
że, Że gabinety tém pytaniem obecnie czyn- 
nie się. zajinują. — Głoszą: także o: nadaniu: 
hegemonii nad' Niemcami północnemi' dru: 
Biemu wielkiemu Monarsze,. 


Francya: 
4 Z Paryża, dnia 21. Września;. 
„M Nantes wybuchło da, 16. m. b. powstanie 
czyła się przed tamecznym Trybunałem sprawa. 
aplana Baudrier, dowódzcy okrętu „Neptun*,. 
tórego osada w Marcu r. b; na przystani pod 


t Domingo przęciw niemu się zbuntowała;: 


oficerowie zostali natenczas tam przez majtków. 


JIG 230. — W Srodę dnia 2. Października 1833. 


iędzy majtkami: W tym dniu albowiem to-- 


zelżeni a Kapitan,. który: o mało co Życia nie” 
utracił'przy tym buncie, zastrzelił jednego majè 
tka.. Wyrok Sądu w Nantes brzmiał'w'ten spo-* 
sób, Że Kapitan wstanie prawnej'obrony użył: 
broni swojej; Że przeto trzech: buntowników 
skazać należy na jednoroczne, a innych-na pół- 
roczne uwięzienie. Liczba: kollegów: skaza=- 
nych spiknęła' się. przed”Trybunałem w zamia- 
rze napadnięcia na-Kapitana, skoro z gmachu 
sądowego wystąpi;. Gdy więc ten w towarzy- 
siwie: kilku mu znajomychKapitanów z posie=- 
dżenia: Sądu do: mieszkania swego’ powracał, . 
napadli nań majtkowie, z’ pomiędzy. ktorych» 
jeden miał: nabity: pistolet’ i stałby on się był' 
niemylnie ofiarą ich wściekłości, gdyby go to= 
warzysze czómprędzćj do pobliskiego odwachu: 
nie byli schronili. Pówstańcy kusili się ude- 
rzyć na poczet wojskowy, tak dalece, iż ten“ 
trzeba było wzmocnić przez oddział: wojska li 
niowego.. 12..tych buntowników przyareszio=" 
wano, zaś Kapitanowi Baudrier udało się prze- 
branemu dostać się do mieszkania'swego. Pa: 
trule krążyły około domu jego, dopóki się zgraja” 
tanie rozeszła,. Dniem przed'tćm-zbili już ci' 
majtkowie innego: oficera’ okrętu: „Neptun“, 
Nieszczęście istotnie,.że takie bezprawia'teraz 
się częścićj wydarzają;: bo przed kilku tygo- 
dniami osada okrętu ,, Katynka** podobnej się. 
dopuściła zbrodni pod murami miasta Belleville. 
Osada algierska' postępuje coraz. bardziej: 
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w .cywilizacyi i dobrém mieniu. „Spodziewać 
się należy, że stan jéj za przybyciem wysłanej 
tamże-Komrnissyi jeszcze się bardziej polepszy, 
Nicktórzy twierdzą, Że rodzina Rothschildów 
chce część majątku swego łożyć na tę osadę, 
i Że to jest przyczyną, dla której nie dawno je- 
denz Panów Rothschiidów udał się do Algie- 
ru. — Z południowćj Francyi wynosi się wiele 
ludzi do Algieru; wielu spekulantów sprzyja 
tcćj chęci,przesiedlenia się i nawet w samym Pa- 
ryżu zajmują się *kapitaliści kolonizacyą Algie: 
ru, — Wczoraj widziałem w teatrze des varié- 
„tes nader wesołą krotochwilę w tćj mierze na- 


pisaną, pod tytułem: „les Actualités‘, Przed- 


siębierca pewien chce naraz całą ludność Paryża 
przenieść do Algieru, a z'nią wszysikie te świe- 
tne kawiarnie i winiarnie (esiaminets), wraz 
z cygarammi hawańskiemi, bez których elegant 
Paryzki Żyć nie może; chce dalćj przenieść tam 
wszystkie Paryzkie mody, nie wyłączając ogro- 
mnych gigots, zdobiących teraz suknie dam- 
skie; muzykę, przy któréjto sposobności P. Ha- 
beneck Żywcem na scenę. występuje, 1 teatr, 
przy czém jest parodya Pani George; niemniej 
dzienniki, nocne telegrafy i obelisk afrykański, 
który omal Że w naturalnćj swćj wielkości na 
scenie się nie okazuje. Wszystko to chce spe- 
kulant ten przenieść na okręcie Pana Thiers 
(z. tegorocznych uroczystości lipcowych), który 
to okręt wraz z pałacem Tuilieryów tworzy osta- 
tnią dekoracyą. Sztuka-ta umiała sobie zjednać 
wielką wziętość przez swe zastósowania polity- 
czne. Jedni gwizdźą, drudzy klaskają, kiedy 
główny komik tego teatru, Pan Ory, śpiewa 
pieśń la Parisienne i inne, ale jednomyślne jest 
zadowolenie przy zwrotkach Życzących aby 
Francya zatrzymała Algier, i przy lekkich po- 
ciskach satyrycznych rzuconych na Ministrów. 
Trudno wyrazić z jakićm uniesieniem przyjęte 
są pieśni. na cześć Cesarza Napoleona, i rzecz 
uwagi godna widzieć, jak ta oziębła publiczność, 
ktorej obojętność stała się prawie przysłowiem, 
jest aż do łez rozrzewniona przy wzmiance o 
tym mężu piramid i kolumny Vendôme, Rząd 
nie.patrzy niemile na te uniesienia ludu, 

Dnia 12. b.m, posłano z Louvre do Wersalu 
wielką brykę z malowaniami, wystawującemi 
bitwy z czasu Napoleona; będą tam umie- 
szczone w galeryi francuzkićj, 


świe: KALI RB SALIKE 
Z Londynu, dnia 21, Września, te 
W kilku listach, zamieszczonych w gazecie 
Times, czytamy szczegóły o uderzeniu 
Bourmopta, oshowy następującej: „D. 5, ze 
Świtem nieprzyjaciel przedaięwziąwszy Żywy 
atak na dzieła fortyfikacyjne w pobliżu St, Se- 
bastian, posunął rozpoznawanie swoje aż pod 


„Gampolide blisko akweduktów. Główny atak 
wymierzony był przeciw reducie pod St. Se- 
bastian, którćj zdobycie ułatwiłoby nieprzy= 
jacielowi drogę do miasta na gościńcu z Bem. 
fica. Kwinta Markiza Lourical odległa od 
tego miejsca na połowę wystrzału karabino- 
wego i ogrody Ićj siedziby gęsteini krzakami 
ogrodzone leżą u sióp pagórków, na których 
się wznosi owa reduta. -Okoliczność ta do- 
zwoliła oblegającym zbliżyć Się Ra IOO kro- 
ków do dzieła, nie będąc zbyt narażonymi 
na ogień oblężonych, W lej zasadzce usa- 
dowił przeto nieprzyjaciel znaczny korpus, 
który nic innego nie miał do czynienia, jak 
szturmować do pagórków i zdobyć reduię, 
bronioną prócz tego tylko przez garstkę lu- 
dzi, Po dwakroć także doświadczano te- 
go i w każdym razie kolumna w dwa szea 
regi uszykowana zbliżyła się aż pod samę 
redutę, zostawała wszelako przez ogień z bro- 
ni ręcznćj dobrze utrzymywany i przez salwy 
2 ciężkich dział z drugićj strony linii odparią. 
Podczas całego tego czasu utrzymywał nie» 
przyjaciel z Kwinty i ogrodu wspomnionego, 
jako tćż na całym froncie linii naszych aż do 
Campolide Żywy ogień karabinowy, Uderzył 
też natarczywie na Campolide, ale owym nie. 
porządnym i ślepym popędem, który już pod 
Porto. tylekroć pokazał się być nadaremnyim, 
— Kampolidy bronił batalion Irlandzki — 
jedyne wojsko obce, które w bitwie tćj ucze” 
stuiczyło — i nie potrzebuję dopiero dodać, 
Że nieprzyjaciela tu równie, jak na innych 
punktach porażono. Bourmont utarczkę tę 
zapewne rozpoznawaniem nazwać raczy; jes 
śli tém była, to oficerowie jego bardzo krótki 
muszą mieć wzrok, albo nadzwyczajną ocho- 
tę, przypatrywać się liniom naszym z bliska; 
w każdym razie stiraconcby napróżno mnó. 
stwo ludzi. Jazda nieprzyjacieleka, ukazała 
się na pobliskich wzgórzach, nie miała jednak 
udziału w bitwie; podobnie tćż i nasza, lubo 
gotowa do boju, nie wychodziła jednak z dzieł 
zewnętrznych. Lizbońskie bataliony naro- 
dowe, będące pierwszy raz w ogniu, bardzo 
dobrze się brały. Strata nasza w zabitych i- 
ranionych dochodzi przeszło do 400; strata 
nieprzyjaciół nie zpajama wprawdzie, ma je- 
dnak wynosić do 1300; wielu oficerów Mi- 
guelowskich poległo, których nazwiska do- 
tychczas nie znamy. Jeden oficer francuzki, 
na czele pułku do szturmu komenderujący, 
został na miejscu kulą trafiony i zabity, Po- 
wiadają, że to ma być brat Generała Laroche- 
jacquelin, albo synowiec Barona Clouet. 
Nadzwyczajną stratę ponieśli ochotnicy z La- 
mego, którzy z wielką walczyli odwagą. 
W niewolą mało kogo zabrano, kiedy nie 
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dawano pardonu, My ubolewamy nad stratą 
Dom Tomasza di Mascarenlas i Alexandra 
di Sous», syna Hrabiego Alva. Dom Pedra 
oniemal nie zabiła kula artmatnia, zajętego w ba- 
teryach rycbitowaniem działa. Żołnierza je- 
dnego tuż przy boku jego zastrzelono. Pod 
Xięciem Villaflor ubiia dwa konie, sam zaś 
został nienaruszony, (Generałowi Valdez ku. 
la ramie pogruchotała, Nieprzyjaciel podo- 
bno 70c0 ludzi wyprowadził do bitwy, pod- 
czas kiedy linii naszych ledwo 3000 broniło, 
Dnia 6, m, b. forpoczty nieprzyjacielskie co- 
foęły się z stanowisk pobliższych stolicy, tak 
dalece, Że mieszkańcy Lizbony łumawi po- 
bojowisko zwiedzać mogli, — D. 7. nieprzy= 
jaciel podsunął się pod zamek Ajuda, gdzie 
Dom Pedro dniem przedićm obiadował, i 
osadził go wojskiem swojem. Przecież for- 
poczty jego nie stoją nad samym brzegiem 
rzeki Tagu, tak dalece, że droga nad nią aż 
do Belem otwarta, ale większa część téj wsi 
w ręku Rojalistów, Ponieważ punkt ten leży 
zewnątrz linii naszych, nie było tćż tam ża- 
dnego wojska, aby awansującemu nieprzyja- 
cielowi stawić opór, Dom Miguel podobno 
teraz osobiście przebywa w pałacu Ajuda, 
Rozumiemy, Że nieprzyjaciel wtenczas do- 
piero powtórzy swój atak, kiedy wszelkie woj- 
ska swoje skoncentruje.—Statki parowe „Hra- 
bina Pembroke“ i „Jerzy IV.“ oczekiwane 
tu co chwila z wojskiem z Porto; tymczasem 
wojsko marynarskie okrętu „Dom Joao“ już 
przybyło. Okręt ten stoi pod Alcantara, 
„Dom Pedro“ pod Belęm, a „Rainha“ pod 
St Juliao. W ostatnich trzech dniach około 
50 zbiegów zgłosiło się u forpocztów naszych. 
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Rozmaite wiadomości. 


"Ze Lwowa. — W drukarni zakładu nar, 
Ossolińskich wyszło z druku następujące dzie« 
ło: „O rozmaitem następstwie na tron za 
dynastyi Piastów“; w 8ce str. 125, Rozpra- 
wa ta, z pozostałych rękopismów Józ, Max, 
Ossolińskiego wyjęta, była już umieszczona 
w Czasopiśmie naukowćm na rok bież. Win- 
niśmy wdzięczność: wydawcy za oddzielne 
Jej ogłoszenie. Życzyćby należało, ażeby 
usiłowania jego w tym względzie znalazły 
Wsparcie i pomoc nieobojętnych na postęp 
Piśmiennictwa naszego współziomków! 
(Rozm, Lwowskie, ) — 


Jest tradycya w Warszawie, Że za Króla 
Jana III. mieszkał na Nowóm-Mieście kra- 
wiec, nazywający się Adamczyk i mający 


wielką liczbę Żyjących dzieci, W czasie wy. 
prawy Wiedeńskićj, gdy prawie wszystkie 
znakomitsze osoby ze stolicy wyjechały, trae 
wiec nie miał roboty i trudno mu było wyży. 
wić tak liczną rodzinę. Król dowiedział się 
o tém od najstarszego syna tegoż krawca, któ- 
ry był luzakiem w rocie pancernej Królewi. 
cza Jakóba i który w pamięfnćj bitwie pod 
Wiedniem mężnie się potykał. „Gdy wróc 

do Warszawy“, rzekł Jan, „„uksżę się w takiéj 
ferezyi, jaką zdobyto w obozie Wielkiego 
Wezyra; niech więc Adamczyk narobi ta» 
kich ferezyi, ile zdąży, a ręczę, Że wszystkie 
w dniu jednym wyprzeda.* Stało się ják Król 
wyrzekł, kupcy na kredyt dali tyle sukna, ile 
chciał Adamczyk, a oo, tnając tajemnie udzie- 
lony sobie wzór ferezyi, narobił ich mnó- 
stwo, i za powrotem Monarchy w dniu je- 
dnym wszystkie za dobrą cenę rozprzedał, 
przez co mógł wyposażyć swe córki i synów 
oddać do szkół lub rzemiosł, — Podobny 
czyn piękny zrobił Kościuszko r. 1794, przy- 
czyn?ając się tym sposobem do polepszenia 
losu pewnego ubogiego, także dziećmi obar. 
czonego, rymarza w Warszawie, Że kazał mu 
zrobić barapnik do konia, który wszystkim 
obecnym zachwalił, Wnet cały sztab gene- 
ralny i wszyscy znakomitsi panowie pokupo- 
wali lub pozamawiali sobie u tegoż rymarza 
harapniki, czóm biedaka w krótkim czasie po- 
stawili na nogi. Pani Klemeutyna z Tań- 
skich Hofmanowa napisała z tego ostatniego 
zdarzenia nader zajmującą powiasikę, którą 
przełożoną na język niemiecki czytaliśmy 
w ostatnich czasach w dwóch dziennikach, 
w Lipskićj Moden- Zeitung i w Schnellpost, 

; (Rozm, Lwowsk.) 

Piotr Łagowski ogłosił w Paryżu przedpła. 
tę na mające wyjść z druku Pamiętniki 
swoje w jednym tomie. 

W dzienniku Blätter für liter. Unterhaltung 
z d. IO. Lipca jest wspomnienie o „Rytmach 
Mitołaja Sępa Szarzyńskiego, drukowanych 
pierwotnie r. 1601.,a przedrukowanych w Po. 
znaniu r. :827. w „Zbiorze najcelniejszych i 
najrzadszych rymotwórców polskich w wieku 
16. i iztym*, wydanym przez Józefa Muczko- 
wskiego. Recenzent niemiecki wytłómączył 
dwa małe kawałki tego poety naszego, 

W Gdańsku d. 30. Czerwca mechanik Hoff. 
mann pićrwsze zrobił doświadczenie z nowo 
wynalezionym przez niego sztucznym statkiem, 
(0) godzinie Qtej statek wypłynął na morze 
z Schuitensteige, a o 11téj przybył do Neufahr. 
wasser, O godzinie 12téj znowu podniósłszy 
kotwice i przepłynąwszy port, puścił się; na 
morze. Bez Żagli, bez masztu, bez: pary, 
sztuczny ten statek, osobliwćj budowy, prze« 
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rzynał bałwany; o godziniegciéj powrócił zno+ 
wu do portu. Jeden okręt angielski, na honor 
nowego gościa morskiego, rozwinął bandery, 
został powitany i odpowiedział radosnem hur- 


rah! Na drugim okręcie, „Wohlfarth*,. we- 


sole śpiewane pieśni, a brzegi okryte były cie- 
kawemi widzami. O'godzinie 6tćj doświadcze- 
nie ukończyło; się: Rezultat był. zadowalnia- 


jący; machina, która nie jest jeszcze znaną. 
, } t 


wprawia statek. w ruch, a: więcej. wszakże nie 
pottzeba;. znaczniejsza siła popychająca będzie 
uskutecznioną przez” późniejsze ulepszenia; 


dwa nie dobrze urządzone koła: w machinie;. 


miały także stanowić główną przeszkodę.. 


Od: czasu zdobycia cytadeli. Antwerpskiej: 
zwrócił na. siebie w. tém- mieście szczególną. 


uwagę jakiś pies, niewiadomego zamieszkania, 


zjawiający. się tylko najregularnićj co nocy: na: 
cmentarzu, gdzie usiłuje odkopać grób jeden,. 


zawierający zapewne zwłokijego Pana. Zuka» 
zaniem się dnia, wierne to zwierzę znowu zni: 


ka, tak, iż nikt nie wie gdzie dzień spędza: 


sos dowi 
i czćm się Żywi, ! 
Język muzykalny,. 
P. Sudre we Erancyi,. ogłosił tego lata nowo 


przezeń wynaleziony sposób kommunikowania- 
myśli za pomocą tonów muzyki,. tém szczegó|-- 


niej zalecający się ,. iż, za użyciem do tego stó- 
sownych instrumentów, można na daleką od- 
ległość przesćłać rozkazy, co: w wielu zdarze- 
niach podczas wojny i na morzu bywa niekiedy. 
niepodobną:' ze znanemi: dotąd: sposobami. 


Kilka Kommissyi, od Akademii sztuk pięknych,. 


od'Ministeryum wojny i t.d. robiło doswiadcze- 


nia'nad tym wynalazkiem, i sprawdziwszy teo=- 
ryą Pana Sudre,. dało mu najchlubniejsze świa-- 


dećtwa, tak: ze względu:sztuki ,. jako též- użyte- 
czności.. Pan Sudre ułożył dokładne słowniki 


swego języka, jeden z przekładem na' języki: 


francuzki,. włoski, hiszpański, angielski, nie- 
miecki:i rossyjski., inne,- mniejsze ,. z przekła. 
dem na każdy z tych języków oddzielnie. Ję- 
zyk ten ma własną pisownią:złożoną z nót mu: 


zycznych ,. umieszczonych we trzech: liniach, . Pp 
Dla: dania wyobrażenia jak może być giętkim. 


ten język, przytaczamy tu rozkazy,. które pod- 


czas jednego doświadczenia: wydawane były 


traba g: , : 
„Wymaszerowaćio czwartėj: zrana:‘t 
„Wysadzić na powietrze most'o szóstćj.**' 
„Proch wszystek. wyszedł,‘ 


„Dywizya powinna o: czwaritej, zrana: wyjść 


do Anteuil.* 
„Rzeka wystąpiła z brzegów. 


„We stronie Issy słychać strzelanie z dział 


itd“ 


Język ten można jak chcąc urozmaicać, tak, Że 
jeślitego wymaga ostrożność, ludzie użyci do 
kommunikowania rozkazów, nie będą ich sami 
rozumieli, lecz tylko ci, którym klucz został 
udzielony,. Nadto: Żaden: dotąd znany sposob 
nie może z taką prędkością przenosić wyrazów. 
Wymienione rozkazy przesełane były 03 wior- 
sty w przeciągu 2ch minut. Słowem, ze wszy= 
stkich względow, sposób ten nazwany fonogra- 
fiq, zasługuje na: wielką uwagę i bez przesady 
można o nim- powiedzieć; Że jest to wynalazek 
pierwszego rzędu, w praktyce łatwo dający się 
wykonywać i bynajmnićj nie należący do rzędu 
owych odkryć niedoskonałych, które na chwilę 
wznieciwszy uwagę, zapadają w otchłań wie- 
cznego zapomnienia, 
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Wielka aukcya meblis 
We wtorek dnia 1. Października r, bė 
i dni następnych przed południem od godziny 
9,do 12..i-po południu od godziny 2.d06 będą 
w: domu Śchroetera przy, Wodnej ulicy Nr,187« 
drogą publicznej licytacyi: przedawane różne 
meble ; składające się z biurków z mahoniowe 
gori brzozowego drzewa,. szaf, sof, „krzeseł,. 
stołów, komód, zwierciadeł,. irumeaux i ine 
nych rzeczy, również pająki i lampy , jako též. 
różne gatunki win i Jamaika rum- 
Poznań, dnia 24, Września ix33,. 
Lastner;. 
Król: Kommissarz aukcyjny.: 


Wielka  aukeya' porcelany i fa~: 
„Jansu.. 

W dia a ESS nhai dni 
następnych, przed południem od godzin 
9. do 64 i po Ei od i 2 do 6. 
sprzedawać będę sposobem publicznćj au- 
kcyi w dawniejszym: składzie: mundurów 
ułku ułanów za bramką,. obok ogrodu 
Nadburmistrza. Tatzler, * bardzo wielki 
skład: porcelany i. fajansu,, obejmujący 
talerze, półmiski, wazy, salaterki, imbry-- 
czki do;herbaty i Kawy,,. filiżanki rozmai- 
tego: kształtu 1 różne naczynia kuchenne 
i gospodarskie; oraz. wiele innych przed: 
miotów. 

Poznań, dnia: 25.. Września 1833. 

Castner; 
Król.. Kommissarz. aukeyjny.. 
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